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ŁOWICZANIN 


Tygodnik społeczno-ekonomiczny i literacki, poświęcony sprawom Łowicza 
i jego okolic. Wychodzi co piątek. 


Przedpłatą z przesyłką pocztą. bez przesyłki. | Cena ogloszeń za wiersz , garmontowy lub jego miejsce: 
Raczak IE |: „dru 2 rb. 3,00 | Rocznie «+: + « » « rb. 2.00 | Przed tekstem na 1 stronie kop. 50 | Drobne ogłoszenia za wyraz kop. 2 
Kwartałnie «.- . s . . kop. 75 |Kwarfalńie . « « » » kop. 50 | Nekrologi wiersz garmont. „ 30 | Ogłoszenia o lokalach i poszu- 

Adres Redakcyi i Administracyi: + o w i c z, Warsz. gub. Reklamy po tekście . . . „ 25 | kiwanej pracy za 3 wiersze kop. 25 
Rękopisów niezastrzeżonych redakcja nie zwraca. Ogłoszenia zwyczajne . „ 20 Numer pojedyńczy 5 kop. 


Administracja „Łowiczanina“ znajduje się przy księgarni K. Rybackiego. Telefon Ne 42. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: na Nowym Rynku Zakład fryzjer. F. Ziółkowskiego, w Sochaczewie sklad Aptecz. W. Pawłow- 
skiego, w Skierniewicach księgar. W. Zielińskiego, w Żychlinie skład Aptecz. W. Przeździeckiego, w Kutnie księg. W. Celkowskiego. 


Kąpiele Towarzystwa Hygienicznego Wanny czynne są CODZIENNIE od godz. 12 w południe do 9 wieczorem. ŁAŹNIA 


czynną jest od 4 po poł. do 9 wieczorem, w środy—dla mających specjalny 
abonament, dla młodzieży po 15 kop. i dla innych po 60 kop., we czwartki dla kobiet po 15 kop., w piątki i soboty dla 
mężczyzn po 15 kop. 


Czas zamawiać nasiona 


w Filii Syndykatu Rolniczego Warszawskiego w Łowiczu. 
Wszystkie nasiona są sprawdzane nastacji doświadczalnej przy Centr. Tow. Rolniczym. 
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Fabryka odlewów —=—— > Zawiadomienie. 
SEZ narzędzi rolniczy ch Zg u b | O n O Wystawa Ruchoma do Łowicza przy- 
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mieślników bierze udział, niechaj w piątek 
=3 5 <<$— : = > i si >. Kazimierza Mac ski 
i szosie w pobliżu Kutna tekę ze sta- zgłosi się do p. Kazimierza Machowskiego 


M. TA I ji] R p y N 5 K | Ẹ G 0 rożytnemi dokumentami na nazwisko EATEN zz! ERESSE 


w Łowiczu. Dietl. Znalazcę uprasza się o łaska-| , A Szanowną Publiczność i pp. Człon- 


i F ; ków Protektorów wystawy zaprasza 
Wyrabia: Nowość — KIERATY NA ZELAZ- ez | i i 
1 = 3 , 


walce pierścieniowe, kultywatory ì t. p. na- | adresem: „J. Dietl, Ostrowiec, gub, |W Sobotę o godz. 10 rano. 


rzędzia rolnicze, ramy do okien, MASZYNY «A Innych zawiadomień nie będzie. 

ZA CEGŁY, oraz wszelkie od-| Radomskiej, progimnazjum“. WIA 2 póważańiem 
. J 937-1- n J 
Ceny przystępne. 498. Tarczyński. 


NA KĄPIELE! 
W poniedziałek dnia 23 lutego r. b. w salach teatru miejskiego 
Na rzecz Towarzystwa Hygienicznego odbędzie się 


WIELKI BAL MASKOWY 


Wiele śmiechu, dużo zabaw, próby szczęścia. Bo to ostatki, bo to zapusty! 
Milion atrakcji! Nagrody za najpiękniejsze i najoryginalniejsze kostjumy! 


O północy korowód masek i kostjumów! 
Spieszeie wszysey! Będzie eo widzieć! 


Bilety wejścia na salę teatru po 1 rb: od osób w maskach lub kostjaumach, po 1 rb. 50 k. od osób w zwykłych 
strojach, na galerję—po 75 kop. 
Zawczasu bilety nabywać można w księgarni K. Rybackiego. 
Początek o godzinie 9-ej wieczorem. = 
l 941-1-1. 


KALENDARZ. 


7 Piątek Leona*) Euchatjusza B. b, W. w. 
Sobota Maksymiana B., Feliksa B, W. 
Niedziela Kat. św. Piotra Ap. w Ant. 
Poniedziałek Piotra Dominika B. D. K. 
Wtorek Macieja Apost, Edylberta Kr. 
+ Środa Popielec. Zygfryda B. W.Cez. W. 
Czwartek Aleksandra i Nestora B. b. M. m. 


*) Św. Leon, Biskupi Męczennik, cnotami 
i cudami słynął w Kałanie, na wyspie SW 


Instalacje 


w Kollegiacie Łowiekiej. 


W dniu 12 b. m. w miejscowej Kolle- 
giacie odbyły się instalacje trzech Prala- 
tów, dwóch posuniętych na wyższą god- 
ność,a mianowicie: Jks. Romana Rembie- 
lińskiego z Prałata - Dziekana na Prałata- 
Prepozyta i Jks. Marcellego Karpińskiego 
z Prałata-Archidjakona na Prałata-Dzie- 
kana, a nadto Jks. Władysława Sędzia- 
kowskiego z Kanonika na Pralata*Archi- 
djakona, jak również i dwóch nowo mia- 
nowanych Kanoników: Jks. Krzywickiego 
Proboszcza paratji Mnich i Jks. Tomasza 
Bielawskiego, Proboszcza paratji Brochów. 

Po odprawionej o godz. 9 rano Mszy 
św. „„Cibavit* zebrała się w Kapitularzu 
cała Kapituła Prześwietnej Kollegiaty Ło- 
wickiej, gdzie instalować się mający Pra- 
łaci i Kanonicy przedstawili swoje nomi- 
nacje zgromadzonym Członkom Kapituły; 
uczynili wyznanie wiary przez Sobór Try- 
dencki przepisane; wykonali przysięgę na 
zachowanie statutów Kapituly i z dwoma 


| Książę Józef 
Poniatowski. 


( Ciąg dalszy). 


Zahuczało, zadudniało, ze wszech 
stron, zawyły armaty, zarżaly konie i za- 
czął się bój srogi. Obok frontu naszego 
pulku na rozhukanym koniu stanął pulko- 
wnik i zmierzywszy nas przenikliwemi 
oczami wskazał gołym pałaszem gęste 
kupy kozaków, komenderując głośno: „Hej 
wiarusy z pod Moskwy*, — „Hej! pułku 
szósty pokaż, jak cenisz honor żolnierza!! 
Niech twa dzielna ręka skruszy przemoc 
nieprzyjacielską!“ — „Marsz! Marsz!* — 
zajęczala ziemia od uderzeń końskich — 
to VI pulk szarzuje. Szelest chorągiewek 
i błyszcząca stal zwiastują, że za chwilę 
śmierć panowanie swoje tu rozsieje, że 
za chwilę pędzący huragan spotka na 
swej drodze drugi kierunek impetu i za- 
wiruje z nim razem w uścisku piekielne- 
do tańca. Jadą! jadą! — coraz blizej sła- 
wy. Już przednie szeregi zwarly się z nie- 
przyjacielem.  Zatrzeszczalły lance i dzi- 
dy kozackie. 

Warczą chorągiewki na włóczniach 
Ulanów, czyniąc szalone zwroty w różnym 
kierunku, iskrzy się stal pałaszów zata- 
czając błyskawiczne kola. Przewraca się 
koń, pchnięty w szalonym pędzie piersią 
atakującego rumaka. Wre bitwa przez 
chwilę. Na miejscu walki już nikogo nie- 
ma, jeno tam z sąsiednich lasów powra- 
cają nasi Ułani, rozpędziwszy zupelnie na 
wszystkie strony Kozaków. Teraz na plac 
dąży pułk huzarów rossyjskich, lecz łamie 
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delegowanemi Członkami Kapituly udali 
się do zakrystji, gdzie ubrali się w rokie- 
tę i kapę, a następnie mając z prawej 
strony starszego z Kapituły, z lewej zaś 
młodszego, podobnież przybranych—przy- 
byli do chóru przed pulpit w środku usta- 
wiony i tam wszyscy, po trzech kolejno, 
odmówili stosowne psalmy (50—120 —152) 
i modlitwy z wymienieniem linienia insta- 
lowanego. Po skończeniu tych modlitw, 
idą wszyscy trzej do Wielkiego Oltarza, 
do którego przystęp instalowanemu Pra- 
łatowi czy Kanonikowi zostaje powierzo- 
ny przez pocałowanie przez niego porta- 
tylu i wymówienie trzykrotnie wyrazów: 
„Protestor de pacifica hujus altaris pos- 
sessione". (Zastrzegam spokojne tego 


 |oltarza posiadanie). 


Potym wracają do chóru i instalowany 
zasiada w stalli z porządku przypadającej, 
którą obejmuje przez trzykrotne wymó- 
wienie: „Protestor de pacifica hujus stalli 
possessione.* (Zastrzegam spokojne tej 
stalli posiadanie), 


Z kolei udają się do Kapitularza i tam 

instalowany na właściwym miejscu zasiad|l- 
szy, mówi również trzykrotnie: „Protestor 
de pacifica hujus loci possessione“. (Za- 
strzegam spokojne tego miejsca posiada- 
nie). 
W końcu wszyscy Członkowie Kapi- 
tuły idą do chóru a instalowany otoczony 
instalującymi staje u stopni Wielkiego 
Oltarza i śpiewa z obecnymi i pozostały: 
mi w chórze hymn: „Te Deum laudamus.“ 
Po hymnie starszy instalator śpiewa 
wiersz - modlitwę i kończy wierszem „Po- 
moc Boska“ itd. 

Po powrocie do zakrystji, następuje 
powitanie nowego Prałata lub Kanonika, 
przez danie osculum pacis i złożenie ży- 
czeń „ad multos annos*. 


swoje szyki, nie wytrzymuje ataku i licz- 
nego trupa zostawiwszy, znowuż ratunku 
w ucieczce szuka. 

Jakieś nowe kupy jeżdźców na spotka- 
nie idą: to dragoni austrjaccy. Znowuż 
trzask, znowuż brzęk iznowuż zwycięstwo 
za nami. 

Już konie pianą były pokryte i ręka 
kłuć przestała, kiedy otrzymaliśmy rozkaz 
atakowania kirasjerów; jeszcze ostatni wy- 
konaliśmy wysiłek i jeszcze jedno zwy: 
cięstwo przeszło na naszą stronę. 
| Czym ta sława kupiona? — krwią ibli- 
zną; połowa ludzi z pułku naszego do 
wieczności się przeniosła.  Pulkownik 
ranny..." 

Poniatowski, wystawiony na straszliwą 
próbę ogniową. zniósł ją z nadspodziewa- 
nym sukcessem. 


orm NN | pok ORO 


W nierównych calodziennych zapasach, 
pod naporem alauów frontowych, pona- 
wianych od świtu do wieczora, głównie 
ze strony Austrjaków, nie ustępował im, 
przeciwnie prażył morderczym ogniem 
ze swej baterji i „jedyny z Marszałków 
walczył jak był powinien*; utrzymał się 
na stanowisku i jenerala Austrjackiegn 
Merweldta, który utracil 2 jeneralów i 4.000 
ludzi, wówczas kiedy konia pod nim za- 
bito, wziął do niewoli. Ale został ranny 
kulą karabinową i straty poniósł nadzwy- 
czajne, to też raportem zawiadamia: „nie- 
przyjaciel nie zdobył ani piędzi ziemi.., 
wojsko okazało zapał i wytrzymałość 
godne podziwienia... stracilem jedną trze- 
cią ludzi i nie mam amunicji". 

Dywizja Dąbrowskiego złożona z 4.000 
ludzi, stawiała w bitwie pod Móckern iście 
bohaterski opór zapewne z przekonania, 
że losy Polski przywiązane są do roz- 
strzygnięcia walki pod Lipskiem. Polacy 
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Kapitułę Prześwietnej Kollegjaty Ło- 
wiekiej reprezentują obecnie Prałaci: 

Prałat-Prepozyt: Jks. Roman Rembie- 
liński D. S. The. Prałat Domowy Jego 
SŚwiętobliwości Piusa X., Proboszcz para- 
fji Zbawiciela w Warszawie. 

2) Pralat-Dziekan: Jks. Marcelli Kar- 
piński, Proboszcz paratji Kollegiaty, Dzie- 
kan dekanatu Łowickiego. 

5) Prałat<Archidjakon: Jks. Władysław 
Sędziakowski, Proboszcz parafji Rokitno 
ptu. Błońskiego. 

Kanonicy: ; 

1) Jks. Adolf Zebrowski, Proboszcz 
i Dziekan Łęczycki, 

2) Jks, Karol Szmidel. Proboszcz para- 
Św. Krzyża w Łodzi. 

5) Jks. Piotr Krzywicki, Proboszcz 
paralji Mnich ptu. Kutuowskiego. 

4) Jks. Tomasz Bielawski, Proboszcż 
paratji Brochów ptu. Sochaczewskiego. 

Sekretarz Kapituły Jks. Jan Szczęsny 
Niemira, Kanonik hon. Kapituly Warszaw- 
skiej, Proboszcz parafji św. Ducha w Ło- 


wiczu. 
A. J. M 
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„. Więc nigdy złobą ——— 
—-- rozstać się nie mogę. 


Edwardowi Skinkiewiczowi 
poświęcam. 


«Wiec nigdy z Tobą rozstać się nie mogę, 
Ani w snach moich, ani we wspomnieniach... 
Widmem kuszącym zabiegasz mi drogę 

I dłonie białe układasz na cieniach, 

Jakobyś grać chciął na klawiszach duszy 
Pieśń, którą tylko ja — i Bóg usłyszy! 


z korpusu Neya, trzymali w szachu kor- 
pus pruski Langerona. Dywizja Izydora 
Krasińskiego, VIII i XVI pułki piechoty 
nadwiślańskiej broniły wzgórza Markklee- 
burg. 

Pod Móckern wojski Blich>ra za- 
dały wojsku Napoleona straszliwą klęskę. 
Napoleon zaś upojony zwycięskim bojem 
pod Wachau, nie wiedząc nic o klęsce 
pod Móckern, nie czekając na rezultaty 


| 
„dalszych zapasów, wyrzekł do jednego 
z otaczających go jeneralów: „Swiat się 
jeszcze raz dla nas obraca” i w Lipsku 
z jego rozkazu dzwony głosiły zwycięstwo, 
(w kaplicy katedralnej król Fryderyk Au- 


gust saski, książę warszawski, ze swym 
otoczeniem śpiewał „7e Denm laudamus“ 
lud krzyczał „Vive Empereur! Tymcza- 
sem bitwa właściwie—była nierozegrana - 
iw każdym razie inny bylby skutek walki 
całodziennej, gdyby nie upór Cesarza 
i pozostawienie marszalków CGiouvion'a 
komendanta m. Warszawy w r. 1806), 
Saint Cyra i Mouton'a hrabiego Lobau, 
z siłą 50,000 ludzi w Dreźnie. 

Wojska, ucierając się około 12 godzin, 
poniosly ogromne straty, bo też weterani 
francuscy zapewniali, że nigdy takiej licz- 
by ludzi w jednym miejscu zgromadzo- 
nych, ani tak skoncentrowanego ognia 
tie widzieli: była to bitwa zaglady. Walka 
trwała z zaciętością, z dzikim zapałem, 
obie strony nacierały na siebie, broniły 
się z rozpaczą. Kto tu nie padl od kuli, 
nie został przebiły bagnetem, lub zasie- 
kany pałaszami, ten został roztratowany 
przez ludzi, konie, rożmiażdżony przez 
armaty. Nieszczęśliwi leżeli po 20 do 50, 
jedni na drugich. 


(d. c. n.) Zenon, 
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Napróżno każę precz odejść widziadłu, 

W mgłach się rozpłynąć i zginąć na wieki— 
Wkrada się ostrą strzałą pod powieki, 
Zostawia obraz źrenicy zwierciadłu, 
Niezwianym szeptem zapada mi w duszę: 
„Muszę być z Tobą, za Tobą iść muszę!“ 


Zali w tem cichem, bratniem dusz skupieniu, 
Nie można było jednej chwili przeżyć, 

By krwi nie wzburzyć i w szał nie uderzyć, 
I nie utonąć w ogniu i płomieniu? 


O! gdzie te marzeń moich chwile złote 

By ukołysać swój ból i tęsknotę, 

I nieraz, z twarzą zbielałą, jak płótno, 

Przyjść i powiedzieć: Patrz! mam duszę smutną! 


WALE. 


Raz - dwa - trzy... 

W białym, niziutkim pokoiku stoi trumna. 
Okna z zielonemi okiennicami są tuż nad 
ziemią ogrodu. 

Raz, dwa - trzy — łka muzyka. 

Okna wiszą tuż nad trawą ogrodu, 
Przez czyste szybki widać jabłonie. Nie- 
bo między liśćmi jest czyste i blade. 

Raz, dwa, trzy — Ika muzyka. 

Pewnie zachodzi słońce. Bo szybki 
mają dziwny- czerwony odblask. I jest 
cie złotawy w drzwiczkach szklanych, 
co prowadzą na nizki ganek z zielonemi 
słupami. 

Kto to klęczy przed trumną?... 

Raz, dwa, trzy—łka muzyka. 

„Przed trummą, w której leży młode 
dziewczę. 

Ma zamknięte oczy i uśmiecha się ci- 
chutko. Złote włosy rozpełzty się po bid- 
łej poduszce. Rumieniec pali się koło 
białych skroni. Rumieniec jasny. Pewno 
zachodzi słońce, bo blask czerwony widać 
w szybkach. 


To i owo U nas. 


A mówiłem Ci panie Redaktorze; chcesz 
prowadzić pismo w Łowiczu, z góry wy- 
rzeknij się własnych przekonań, własnego 
mienia, honoru, uczciwości, pozegnaj się 
z żoną i dziećmi, odfotografuj się— napisz 
testament i... poczynaj. 

Pisałeś oto o potrzebie zniesienia kar- 
czmy w Zdunach — miałeś sprawę sądo- 
wą z karczmarzem. Wygrałeś — to Twoje 
szczęście. 

Napisałeś, że „dziedzic“ trzymał pach- 
ciarza żyda, który deprawował młodzież 
wiejską — „Szmaja* lupnął Cię do sądu 
o potwarz i domaga się koniecznie, abyś 
posiedział w „kryminale*. | kto wie, czy 
nie skorzystasz z uprzejmego zaproszenia 
„Szmai“, jeśli dziedzic nie zechce świad- 
czyć za Tobą. i 

Za ostre wystąpienie przeciwko Ada- 
musowi, sprzeciwiającemu się powstaniu 
we wsi szkoły, sam byłem świadkiem, jak 
Ci Adamus zrobił nieprzyzwoitą propozy- 
cję, a nawet obmyślił bardzo dowcipne at- 
chiwum dla Twego „Łowiczanina*, którego 
tu wymienić nie ośmielę się. 

Za poprawianie stosunków w  instytu- 
cjach finansowych, straciłeś kredyt i t. d. 

Spostrzegłeś się wreszcie, że wymie- 
nianie nazwisk przy czynach nagannych— 
ma dla Ciebie nieprzyjemne następstwa— 
że upodabnia Cię raczej do kryminalisty 
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Raz, 

Patrz — obudziła się! 
nie, patrzy i uśmiecha się! 

dwa, trzy— Ika muzyka. 


Siedzi w trum-|tała odlegle. 


Ne 8 


by odbiegła w dal i stamtąd tylko chybo- 
Zamarło zadrżenie blasku 
czerwonego w szybkach czystych. Nie 
kołyszą się jablonie, — stoją proste, liście 


Uśmiecha się. Lśnią jej oczy. Zloży- nie drżą pelne oczekiwania. Stoją. Nie 


ła rękę na jego głowie. 
wargi czerwone. 


Patrzy i gnie |patrzy na niego. Rumieniec płonie na 


twarzy—to pewno zachodzi słońce. Milczą. 


Raz, dwa, trzy — raz, dwa, trzy, coraz Jest tuż, tuż przed nim. Bez oddechu. 


prędzej Ika muzyka. 
Kołyszą się powoli gałęzie jabłoni, któ- 


Coś idzie powolutku w górę, pod samo 
gardło, zdławione czekaniem. Nie bije 


re widać przez szyby okienek. Pachnie | serce. 


sosna. Pewnie słońce zachodzi, bo oto 


rumieniec na jej policzkach jest jak łuna | leko, — niedoslyszanie — cichutko. 


zorzy i dziwnie błyszczą czyste szybki. 
Wyskoczyła z trumny i stoi tuż przed 


Raz - dwa - trzy — gdzieś daleko, —da- 
Pocałunek .. 
Raz, dwa, trzy — jak dawniej gra mu- 


nim i patrzy mu w oczy. A oczy jej lśnią|zyka. Dziewczę leży w trumnie. Miękkie 


ramionach. 
Raz, dwa, trzy... 


Coraz czerwieńsze blaski palą się wl trAWą ogrodu. 
Į jej Biały karawan w cztery konie okryte 


szkle. To słońce musi zachodzić. 
wargi są coraz czerwieńsze, a pierś drży, 
jak od 'cichego śmiechu. 
I oddycha. A ciągle stoi, tuż, tuż prze 
nim. Biała suknia muska nogi. 

Raz, dwa, trzy... 

Jak dziwnie prędko uderza serce. 
Czyjeż są te ramiona pelne gorącej, nie- 
znanej rozkoszy? Skąd plynie woń, co 
dławi niby strach? Czyste szybki drżą 


od złotawych blasków — niebo jesienne; 


zdaje się rumienić zwolna. A muzyka 
każe stąpać miękkiemi krokami i słyszeć 
bijące serce i widzieć ramiona pelne pa- 
lącej, nieznanej rozkoszy. Coraz prędzej, 
coraz prędzej. jej oczy lśnią, 
pełne tchnień gorących i dłonie lęku. 
Powiewa biała suknia. 
Raz, dwa, trzy. 


Pewnie zaszło słońce, bo sinawe są czy- 
ste szybki małych okienek, co wiszą nad 
Ktoś klęczy przed trumną. 


białą siatką, zajeżdża przed ganek. Przez 


| oczy Iśnią. |nizkie szklane drzwiczki nie widać trój- 
d|kątnego kapelusza woźnicy. Pewno za- 


szło słońce — bo ona się nie uśmiecha, 
Miękkie włosy szaro rozpełzły się po po- 
duszce. Raz, dwa, trzy — biją kopyta ko- 
ni o ziemię przed gankiem. 

J—a. 


POGRZEB 
ś. p. ks. Walentego Swinarskiego. 


„Dobry bój bojował, wtarę w Boga 


a usta są|? w przyszłość Matki Ojczyzny zachowa, 


daną mu za to będzie korona sprawied- 
liwości.” 

W N 4 „Łowiczanina” podałem ży- 
ciorys i wiadomość o zgonie ś. p. ks. Walen- 


Co to? Muzyka przycichła nagle, jak- |tego Swinarskiego, urodzonego w Świnia- 


spędzającego czas swój w sądzie, nie zaś 
do człowieka wzniosłych idei, za jakiego 
uchodzić chciałeś — zmieniłeś front, za- 
cząłeś sprawy uogólniać. 

—Za wzmiankę o ogólnej działalności 
żydów — poproszono Cię administracyj- 
nie, abyś sobie przez miesiąc wypoczął.„— 
w kozie. Miałeś rb. 100 przeznaczone na 
opłacenie kosztów dalszego prowadzenia 
pisma — pięknie — bujasz w dalszym cią- 
gü na wolności — ale to Ci powiadam, 
że czy prędzej, czy później „siedzeniem“ 
odpokutujesz, bo każda sprawa ma roz- 
maite punkty widzenia, a kij —to ma dwa] 
końce. I dobrze jeszcze jeśli w Twym rę- 
ku znajduje się jeden jego koniec—ale ja 
widzę, że Ty kij ten trzymasz akurat w 
środku—a obydwa końce jego jakoś zbyt 
blisko wirują w koło Twej głowy. 

A że tak jest—przeczytaj sobie „/os 
Polski“, w którym sprawy Łowicza oświe- 
tlił należycie pan Jan Przygodny: To mi 
dziennikarz, ta mi człowiek idei, a co za 
spostrzegawczość, co za zręczność W u- 
jęciu charakteru miasta i jego mieszkań- 
ców... czytajl.. i ucz się, Ba, przeczytasz 
tam i o sobie coś zupelnie nowego — na- 
uczy Cię to może szacunku dla prasy 
stołecznej. 

Otóż idzie sobie taki p. Jan Przygod- 
ny i rozgląda się po mieście: tu widzi 
skład węgla i narzędzi rolniczych w pol- 
skich rękach... chwali, a jakże (widzisz!,. 
przyjaciół zawsze się chwali); później wi- 
dzi prastarą kolegiatę i dwa sędziwe ko- 
ścioły, a obok zaraz kościół Marjawicki— 


(naturalnie patrzy oczyma duszy bo okiem, 
takim zwykłym — można to zobaczyć jed- 
nocześnie tylko z aeroplanu) — chwali 
znów—zwłaszcza struktura kościoła Marja- 
wickiego zachwyca g0 i cieszy, bo miasto 
przez to ma „polski charakter". Idzie da- 
lej — haudelek... wstępuje. Tu już napew- 
no dowie się o wszystkim — i sypią się 
informacje jak z rękawa: mamy przeto 
sklep taki i sklep taki i jeszcze taki — a 
wszystko to prowadzą nasi znajomi —przy- 
jaciele i przyjaciele przyjaciół. Przyjaciel 
zaś to już napewno za kopiejkę u żyda 
nie kupi — ba, gdzieżby przyjaciel pana 
Przygodnego mógł kupować u żydów, Na- 
wet takie produkty, których zgoła w rę- 
kach polskich dotąd niema — przyjaciel 
sprowadza wprost z  „polskiego* Źródła, 
nawet sklep swój oświetla naftą kupioną 
u swoich, —bo to przyjaciel p. Jana Przy- 
godnego. 

Ale cóż Ci Szanowny Redaktorze bę- 
dę o tym mówił, a bo Ty masz przyja- 
ciól!?! Gdybyś ich miał — wiedziałbyś 
może jak pisać o nich. Ty zaś narobiłeś 
sobie wrogów i widzisz tylko, że ten to 
kupuje u żyda, ów zaś to, a tamten wszyst- 
ko.—Chwalić nie możesz—ganić znów, — 
floty niema—trzeba by odpokutować „sie- 
dzeniem“, a tu wiosna za pasem, maj... 
słowiki — rwie się dusza do wolności... 
Pukasz w palce, liczysz zapasy gotówki, 
„być nie być... 

loto p. Przygodny korzysta z Twego 
niezdecydowania i rżnie Cię po 2 kop. 
od wiersza, żeś się wyrzekł prowadzenia 
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rach w Królestwie Polskiem. Dziś w obec 
mnóstwa wycinków z pism wychodzących 
w Ameryce, które nadesłano pocztą, u- 
ważam za odpowiednie, podzielić się 
z Czytelnikami zawartością tych wycin- 
ków i podać, jak to nasi bracia i siostry, 
mimo że żyją wśród ciężkich warunków, 
wśród „byznesmanów', ludzi zajętych u- 
stawicznie tylko „businesem* (byznes — 
interes, handel), w części już zmateryali- 
zowani, a jednak silnie stoją przy Lodzi 
Piotrowej, kochają swych Przewodników— 
Kapłanów, a w razie ich śmierci grzebią 
z nadzwyczajną okazałością, pragnąc bo- 
daj w ten sposób okazać winną cześć tym, 
którzy z zaparciem się siebie, poświęcają 
się dla bliźnich, uszlachetniają ich, myślą 
o ich dobrobycie i o zbawieniu dusz so- 
bie powierzonych. 

„Dziennik Chicagoskt' podał nawet 
wizerunek ks. Walentego z podobizną 
jego podpisu (facsimille) a „Dziennik dla 
wszystkich:* — widok klasztoru Sióstr 
Felicjanek, zlożóny z całego szeregu 


domów dwu piętrowych, otoczonych mu-|praszano go 


ŁOWICZANIN. 


ksiądz polak, liczący przeszło 82 lat. ży- 
cia, a więc jeden z najstarszych kapłanów 
w Stanach Zjednoczonych, a jednak do 
ostatniego tchnienia silny fizycznie, mło- 
dy umysłem i sercem. 

Była to osobistość odznaczająca się 
przez całe życie dziwną miłością, w każ- 
dej porze zawsze gotów na uslugi miej- 
scowego duchowieństwa, ogółu, a szcze- 
gólniej młodzieży, do której sam się zbli- 
żał, przygarniał i nią się otaczal. Każdy 
cel szlachetny g6 wabił, zgłaszał się prze- 
to sam, badal, wspierał tunduszami, po- 
pierał słowem, nadawal rozgłos. To też 
i wd. 16 lipca 1993 r. kiedy ludzie dobrej 
woli, postanowili zalożyć Dom ludowy, 
ks. Kapelan nie tylko kamień węgielny 
pod ten dom wmurowałl, ale złożył ofiarę, 
jak na jego zasoby dość znaczną, prze- 
mawiał tak serdecznie do zebranych, że 
za jego przykladem posypaly się datki 
jakby z rogu obiitości i Dom w krótce 


wystawiony został. Od tej pory ks. Ka- 
pelan stal się ulubieńcem Polonii, Za- 
na opiekuna, protektora, 


rem z bramą wjazdową i wchodowemi,| Żadne Towarzystwo obchodząc jubileusz, 
wśród których, wsamym środku wznosi się| czy też jaką uroczystość nie obyło się 
kaplica z wyniosłą wieżyczką, a przed|bez jego obecności. Bral udział w ob- 
nią siedzi ks. Kapelan w towarzystwie | chodach narodowych, a wszędzie korzy- 
ks. Stanisława Kroczka _wicekapelana | stając z daru wymowy, którym hojnie go 
i Fr. Ruszkiewicza wydawcy tego Dzien- | Stwórca obdarzył, wyglaszal prżemówie- 


nika. 

Wycinki podają, że jeszcze nie zwięd- 
ły wieńce na grobie ś. p. ks. Jana Pitas 
sa, jednego z najstarszych wiekiem ka 
płana polskiego, a już nowa otwarła się 
mogila i dzwony w klasztorze Sióstr Fe 
licjanek w Cheektowaga, w południe, po 
przedzwonieniu na Aniol Pański, wygłosi- 
ły żalobną wieść o przejściu do wiecznoś- 
ci ks. W. Swinarskiego, jednego z księ- 
ży tułaczy, którym los na obczyźnie ka- 
zał przeżyć wiele chwil ciężkich i boles- 


nia, rozpoczynające się od słów Św. Jana 
Ewangelisty: „Synaczkowie miłujcie się*— 
zachęcał bądźcie gorliwi w pracy, a przy- 
szedłszy do dobrobytu“ wśród obcych, 
nie zapominajcie o Ojczyźnie, ziemi ro- 
dzimej, o tych wam bliskich, których po- 
zostawiliście za górami, za morzem, 
Interesował się nadzwyczaj rozwojem 
Sokolstwa, zostal członkiem gniazda N+58 
„Grunwald,“ Zarząd główny Sokołów za- 
imanowal go członkiem honorowym. Ta- 
kiegoż zaszczytu doznał i ze strony za- 


nych. Zawrzało wśród rodaków, dzwonki |rządu Czytelni imienia Adama Mickiewi- 
telefoniczne zaniepokoiły niejednego, po-|cza, którą popierał, obejmując stanowi- 
sypały się telegramy, rozlecieli się gońce,|sko po śmierci ks. Jana Pitassa. 

glosząc dwa wyrazy: „Kapelan umarli! — Gdy rzucono myśl budowy Wyższej 
Tak, umarl, nie żyje zacny Kapelan, Szkoły, powołania do życia Macierzy 
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Szkólnej, zawezwano ogół do zbierania 
ofiar na głodnych w Galicji, — ks. Ka- 
pelan był pierwszy, który ze swego trzo- 
sa wyrzucił ostatnie dolary i swojemi sto- 
sunkami dopomagał ażeby te szlachetne 
porywy do skutku pomyślnie były dopro- 
wadzone. 

Jakąż mu rozkosz sprawiły male kwe- 
starki, kiedy zaszły do skromnego jego 
mieszkania przy klasztorze, Oprócz od- 
znak miały one i chorągiewki z orlem; 
obdarzywszy je sowicie, wziął jedną cho- 
rągiewkę, ucałowal ją i wyrzekł pełnym 
wzruszenia głosem,: „Dziateczki! rośnij- 
cie na chwałę Bożą, a Ojczyzna wasza 
niech będzie szczęśliwa!” 

Ostatnim razem w Buffalo był u O. O. 
Franciszkanów w czasie wizyty ks. Arcy- 
biskupa Webera, Pasterza —który otaczał 
go wysokim szacunkiem.  Darzylo go 
miłością duchowieństwo, kochała i ceniła 
cała Polonja bez względu na przekona- 
nia osobiste. 


Już ks. Kapelan legł na „lożu boleś- 
ci,“ a jeszcze interesował się wszystkim, 
co się dziąło w świecie i ciągle pytał 
o wiadomości z Polski, Ojczystego kraju, 
za któtym bardzo tęsknił. Posiadał gor- 
liwego Vice-kapelana, a jednak zrywał się 
z łoża i pełnił sam obowiązki kapłańskie 
do ostatniej chwili, pocieszał umiłowane 
Siostry, których liczba ustawicznie się 
zwiększa, nawiedzał Ochrony i przygar- 
nial do siebie dziatwę ubogą. 

Wybiła ostatnia godzina, ks. Walenty 
zamknął swe oczy na wieki, dusza ule- 
ciała przed tron Najwyższego a zwłoki, 
Siostry Felicjanki, stosownie do życzenia 
zmarlego, ułożyły w trumnie prostej i u- 
mieściły je w salce na wzniesieniu wy- 
słanym białemi jak śnieg liljami. 

Sokoli w Buffalo otrzymali rozkaz od 
głównego zarządu Związku Sokołów pol- 
skich z Pittsburga, by wszystkie gniazda 
z zachodniej części Stanu New York 
na wspólnym zebraniu przyjęły rezolucje 
żałobne z powodu śmierci Członka hono- 
rowego i nieodżałowanego ich protektora. 


pisma w kierunku narodowym, że nic nie Nie chciałbym Cię martwić, ale sły- 
robisz dla dobrej sprawy, słowem, nicuje | szałem, że tam w stolicy zataczają prze- 
działalność Twoją tak, że na właściwego |ciwko Tobie wielką kolubrynę, która zmie- 
działacza społecznego przy Tobie wyrósł |cie Twoją 50 letnią działalność, jako księ- 
„handelek“, w którym p. Jan. czerpał swe | garza, drukarza, a ostatnio redaktora, bo 
informacje o Tobie — są już kandydaci na Twoje miejsce, a 

Przez Ciebie również padł ofiarą ko- | wszystko w imi; skutecznego poparcia 
lega Twój, którego p. Jan Przygodny roz- |swojskiego przemyslu i handlu... którego 
ciągnął jednym ruchem swego sprawiedli- |ponoć należycie nie popierasz. A no, broń 


wego pióra — a o którym napisał, że wy- |się — jeśli umiesz — Bełwicz też przej- 
twarza Ci konkurencję. —Ładna konkuren- | dzie do konkurencji o ile przy Tobie do 
cja: jeden nic nie robi — a drugi z nim|reszty nie zżydzieje — a tym samem nie 
konkuruje. straci swego waloru. = 


—Niechże Ci Bóg da zdrowie panie Ja- 
nie, żeś był łaskaw wstąpić do Łowicza 
i pouczyć nas jak postępować należy 
Ciężka to nauka, ale trudno „pieczone 


gołąbki nie idą same do gąbki“. Redak- cego się obywatela. 


torowi „Łowiczanina* słusznie się to na- 


Tymczasem — bawimy się. 

W ubiegłą Sobotę przystroiłem się god- 
nie, aby spelnić obowiązek, jaki karna- 
wał obecny wkłada na każdego szanują- 


Dawno już nie tańczę—a tu zaraz po 


leżało, bo jak może istnieć pismo bez | wyjściu z domu kręcić się zacząłem—bo- 


przyjaciół! A o tym on ani pomyślał —na- 
uczył się powtarzać jedno wkoło. „mamy 
sklep współdzielczy*, „albo mamy spółkę 
szewcką*, albo też mamy p. p. Kalatę 
i Kozę, którzy od lat kilkunastu ujęli ma- 
nufakturę w swoje ręce, i zdaje mu się, 
że to na te czasy wystarcza! 

Na takie rzeczy p. Jan nie zwraca u- 
wagi — bo to są obecnie rzeczy zwykłe, 
zaś p. Jan nie po to przyjechał do Łowi- 
cza, aby oglądać rzeczy zwykle. P. Jan 
przyjechał sądzić, karać i nagradzać.. A 
jeśliś p. Redaktorze niezbyt szybko ply- 
nął z prądem czasu, jeśli się ośmielasz 
mieć swoje zdanie, tedy zginiesz jak 
mucha. 


wiem nie wiedziałem w którą stronę skie- 
rowąć swe kroki; (— ot zwyczajnie: „osioł- 
kowi w żłobie dano...*) tańce w Stowa- 
rzyszeniu Roboiników Chrześcijańskich 
i tańce w Restirsieę Rzemieślniczej — a w 
dodatku Redo i Messalówna w teatrze. 
Poszedłem naturalnie po kolei: Sala 
Stowarzyszenia przybrana odświętnie, mu- 
zyka skromna a śliczna — nawet bufecik 
z wódeczką, czego dotąd nie bywało. A no, 
bal z udziałem inteligiencji — 
Robotników było nie wielu, zeszli w dniu 
tym na plan drugi — a szkoda, boć to dla 
nich ta sala i dla nich zabawa. A może 
krępowali się tym, że znaczna ilość go- 
spodarzy balu — zapełni salę po brzegi 


i miejsca dla nich nie stanie. Obawa 
była płonną, jak się bowiem przekonałem 
naocznie, to tylko w druku wydawało się, 
że ich tak dużo; w rzeczywistości zaś, to 
prawie że widać ich nie było... 


Zdążyłlem jeszcze przenieść się na 
drugi koniec miasta do Resursy Rzemieśl- 
niczej, gdzie zabawa w nader wysokiej 
temperaturze dosięgła zenitu. Bardzo do- 
bry był pomysł opalenia sali piecykiem że- 
laznym przed samym rozpoczęciem zaba- 
wy.. Każdemu przybywającemu udzielala 
się ta wysoka temperatura sali... nabierał 
przeto odrazu temperamentu i wpadał w 
tupet—ja sam nawet wpadłem w trans i... 
usnąłem, a śniłem o jutrzejszym „Tan 
go“, o którym wszyscy sobie na ucho 
opowiadali, że jest bardzo nieprzyzwoite. 
Mamusie nasze w dniu tym kazały córecz- 
koim iść wcześniej spać, bo jak mówiły: 
w kinema popsuł się notor, niema więc 
po co chodzić.. same zaś wymykały się 
po cichu z domu, aby choć raz w życiu 
zobaczyć prawdziwego Redę i Messalkę 
w takich... nieprzyzwoitych pozach... Nie- 
stety! zawiodlo! Okazuje się, że znamy 
już trochę nieprzyzwoitsze pozy i tańce... 
Wcale nam p. Messal nie zaimponowała. 
Ja, bo jestem jak to mówią „cwaniak* 
jak tylko zobaczylem, że wladza szkolna 
po obejrzeniu obrazu pozwoliła uczniom 
patrzeć na owe „tango“, zaraz się domy- 
śliłem, że tam nie będzie na co patrzeć. 
Byłem przecież sam sztubakiem... 
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Władystaw Bełwicz, 
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W czwartek, w dniu Nowego Roku 
1914, już od rana gromady ludu, bądź 
pieszo, bądź tramwajami dążyły do Che- 
ektowaga, gdzie w klasztorku spoczywały 
zwłoki ś. p. ks, W.Swinarskiego. O go- 
dzinie 5 po południu, w tej małej mieści- 
nie znajdowało się już około 5,000 roda- 
ków, którzy zebrali się oddać ostatnią po- 
sługę nadzwyczaj popularnemu Kapłanowi, 
dobremu patrjocie i Polakowi. Nadjechali 
reprezentanci Związku (gminy) narodu 
polskiego, nadciągnęli członkowie różnych 
Towarzystw dobroczynnych i narodowych, 
tak męskich, jak żeńskich i poskładali 
u trumny zmarłego wspaniałe wieńce. Nad- 
ciągnęło przeszło 150 Sokołów, z tych 
stu w pełnym uniformie przemaszerowało 
przeszło 4 mile drogi z Sokolni; stanęli 
przed kaplicą i objęli straż honorową przy 
zwłokach. Straż tę stanowili członkowie 
z gniazd N-ro 6, 58, 106 i 400: Adatnski 
Kazimierz, Banasik Emil P., Boszko A- 
dam, Jędrasiak Ignacy, Karliński Ignacy, 
Kotlarski Józef, Musial (czy Nussal) Au- 
gust, Niewiadomski (Niewiadowski) Mar- 
jan, Swięcicki Maks, Szymaniak Andrzej, 
Truszkowski Walenty, Zabłocki Michal. 
Wespół z Sokolstwem dzielili trudy Ułani 
i różne wojskowe Towarzystwa. 

Przed zwłokami przeszło i kilkaset 
sierot, by ostatni raz spojrzeć na oblicze 
tego, który był dla nich ojcem, opieku- 
nem, mądrym doradcą i wzorowym mi- 
strzem-nauczycielem. 

O godzinie 4-ej, dzielni Sokoli, trum. 
nę okrytą wieńcami i kwiatami, przenieśli 
na swych barkach do kaplicy, tak pięk- 
nie udekorowanej kwieciem, że wszyscy 
którzy oddawali ostatni poklon niebosz- 
czykowi, nie mieli dość słów uznania dla 
Sióstr które w głębokim smutku pogrążo- 
ne, jak mogły starały się o uczczenie 
zmarłego Kapelana, bodaj w term sposób, 

Chór kapłanów rozpoczął śpiewy ża- 
tobne. Monseigneur Baker N. H. odpra- 
wił nieszpory w asystencji księży: Cyma- 
na Wawrzyńca i Garstki Andrzeja. 

Nazajutrz, zanim słońce wzbiło się na 
niebie, zanim godzina 8 wybiła, już ka- 
plicę lud wypełnił, a tłumy stojące na 
dworzu z każdą chwilą się zwiększały. 
Duchowieństwo zgromadziło się w kate- 
drze, przybył i Najprzewielebniejszy ks. 
biskup Colton, akolici ujęli krzyż, zapalili 
świece i wszyscy z Sokołami na czele, 
o godzinie 10-ej wyruszyli w stronę Ka- 
plicy, Sióstr Felicjanek. 

Monseigneur Baker z księżmi Brej- 
skim Władysławem i Bubaczem Stanisła- 
wem śpiewali wigilje. Po odśpiewaniu 
których, wyszedł ze mszą pontyfikalną 
Najprzewielebniejszy ks. biskup Colton, 
przy której asystowali mu księża: Cyman 
Wawrzyniec, Flaczek Tomasz, Garstka 
Andrzej i Kasprzak Franciszek; mistrzem 
ceremonji był ks. Walsh Tomasz |. D. 
D. Kańclerz djecezji buffalskiej.j W cza- 
sie mszy św. ks, Wójcik Jakób, osobisty 
przyjaciel nieboszczyka wygłosił mowę 
pógrzebową | skreślił we wzruszający spo- 
sób życiorys ks, Walentego; wykazał je- 
go zaslugi, opisał cnoty, a szczególniej 
podniósł zasługi okol. założenia Schroni- 
ska Naświętszego Serca Marji Panny. 
Było to zarazem wzniosle szlachetne po- 
żegnanie kolegi—polaka. O! bodaj ono 
na zawsze utkwiło w sercach sluchaczy. 
Następnie przemówił i ks. biskup Colton. 
Wysoki ten dostojnik Kościoła, pomimo 
iż nie jest Polakiem, przemawia często do 
ludu polskiego, lecz nigdy nie przema- 
wiał tak wzniośle, tak pięknie. Zegnał on 
Polaka, jednego z najdzielniejszych, że- 
gnał Kapłana, który powierzane mu o- 
wisczki strzegł pilnie. Nie szczędził słów 
uznania dla zmarlego; głosił, że dyecezja 
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buffalska straciła pracownika gorliwego, 
Polonia, — najzacniejszego towarzysza, 
a Polska — dobrego syna. Słuchacze do 
łez byli wzruszeni obu przemówieniami. 

Chór organistów swemi śpiewami do- 
pełnił nabożeństwa. 

Około godziny 2 minut 50, Straż So- 
kolska wyniosła zwłoki z kaplicy, umie- 
ściła na karawanie i ruszono na cmentarz 
polski S. Stanisława w Pine Hill. 

Orszak pogrzebowy ciągnął się na 
pół mili drogi. 

Trumnę poprzedzali—ks. biskup Col- 
ton i całe duchowieństwo, jako też: Krzy- 
sztotkiewicz Józef i Zdzisław, prezydent 
i sekretarz 5-g0 Okręgu Związku Soko- 
łów Polskich w Ameryce; Maternowicz 


Jan komisarz, Karlak (Karluch) Stani- 


sław, Podbielnik (Podbielniak) Józef i Przy- 
bylski Józef — jako członkowie Związku 
(Gminy) Narodu Polskiego, dalej repre- 
zentanci Towarzystwa (Chóru) śpiewu 
Fryderyka Chopina, tak zwani „Chopini*, 
Towarzystwa (Kólka dramatycznego) A- 
dama Mickiewicza, Towarzystwa dobro- 
czynnego, Towarzystwa Kółka Polek, To- 
warzystwa Polek „Wanda“, Towarzystwa 
Polek „Jadwiga“, Chór paratji Przemie- 
nienia Pańskiego, Czlonkowie Filharmo- 
nji i wiele innych. Nadto wybitniejsi Po- 
lacy: D-or Fronczak F. E fizyk miejski, 
Nowak Michał, Romaszkiewicz Ignacy, 
Ruszkiewicz Franciszek, Urbański J., Za- 
wadzki Wład, panie: Chodkiewicz, Kiela- 
wa, Kudlicka, Nowak, Walkowiak i około 
160 Sióstr Felicjanek. Za trumną szło ty- 
siące ludu. 

Szedł lud polski zbolały kawal drogi 
na cmentarz, bo pragnął choć w ten spo- 
sób nieboszczykowi kochanemu Kapłano- 
wi mówcy, patryjocie, podziękować i zło- 
żyć cześć za jego pracę, działalność. Ma- 
szerowali w szeregach księża sposępnia- 
li,—odprowadzali bowiem serdecznego to- 
warzysza i pomocnika w pracy okolo 
winnicy Pańskiej. Szły. Zakonnice, So- 
kolstwo i wielu a bardzo wielu—a każdy 
miał serce skrtwawione, przepelnione bó- 


lem. Instytucje stracily protektora, opie- 
kuna, 
Gdy nareszcie orszak pogrzebowy 


przybył na Pine Hill, zastano tam około 
4,000 ludzi, którym rozjaśnily się twarze, 
gdy ujrzeli w gronie licznego du. howień- 
stwa i Najprzewielebniejszego biskupa. Po 
zwykłych pieniach, odmówieniu modlitw, 
kiedy już miano spuszczać trumnę do 
grobu, wstąpił na przygotowane specjal- 
nie wzniesienie ks. Fimowicz Stanisław 
i wygłosil przecudnie piękne pożegnanie 
zwłok zmarłego. Wyliczył uczynki jego, 
podniósł pracę niezmordowaną i radził ją 
naśladować. Wspomniał o wyrzutąch ja- 
kich mu zawistni nie szczędzili, a było 
ich wiele, bardzo wiełe. Mówił przez pól 
godziny tak serdecznie, rozrzewniająco, że 
lud szlochał, zanosił się od płaczu a i nie 
jeden z Kapłanów zalal się lzami. Była 
to nauka dla wielu, ale było i gorzkie 
przypomnienie chwil, które bodaj się już 
nie powtórzyły. A gdy trumnę do grobu 
spuszczono, lud rzucił się do zbierania 
kwiatków, liści, rwał wstęgi na pamiątkę, 
brał grudkę ziemi, rzucal ją do grobu 
a odmawiając pacierz za duszę zmarłego. 
wymawial: Wieczny odpoczynek, racz miu 
dać Panie! 

Już było ciemno, kiedy zebrani na po- 
grzeb, opuszczali cmentarz. 

Ks. Walenty pogrzebany został w po- 
bliskości miejsca, na którym spoczął ks. 
Jan Pitass, również wielce zaslużony ka- 
płan dyecezji bułfalskiej. 

Tak uroczyście wspaniale pogrzebla 
Polonia w Ameryce księdza, —który jakiś 
czas był wikarjuszem, proboszczem w po- 


pp... Z A, zen aaaaaaaaaaaaaaaaaamamamamŘħŮĂ 


Ne 8 


wiecie łowickim i piastował godność ka- 
nonika kolegjaty w Łowiczu. 

Cały majątek jaki pozostawił po so- 
bie ś. p. ks. W. Swinarski, to suma 500 
dolarów (600 rubli), na które ubezpieczył 
się w jednym z Towarzystw na życie 
i takowe ostatnią swą wolą przeznaczył 
na „skromny pogrzeb* i na potrzeby 
klasztoru przy którym lat 17 spełniał obo- 
wiązki kapelana. 

Z obecnych na pogrzebie księży zau- 
ważono następujących: 

Adamski Cyprcjan, Baker N.. H. Mon- 
seigneur, Bartkowski, L. J., Bbendkowski 
(czy Benikowski) Bernard, Bernet Wil- 
liam M., Bieniecki Jan, Brejski (Brujski) 
Władysław, Bubacz Stanisław proboszcz 
z Narth Tonawanda, Chodacki Ludwik, 
Cichowski J]., Cichowski Stanisław z Lac- 
kawanna, Cichy Wojciech, Colton biskup 
buftalski, Cyman Wawrzyniec, Darowski 
P. (H). Darowski Władysław, Dykal Le- 
onard F., Fimowicz Stanisław z Depew 
N(ew) Y(ork), Fischer (Fisher) Józef, 
Flaczek Tomasz. (iarstka Andrzej (Ant), 
Górski Antoni z Amsterdamu N. Y, 
Gwóźdź Tomasz z Olean (Oleon), Heł- 
miniak: M, F. z Medina, Hordych Włady- 
sław (Stanisław), Ignasiak Andrzej z Erie 
Pa, Kaluźny Franciszek, Kasprzak Fran- 
ciszek, Kiefer |. Kołodziej z Erie Pa. 
Kołodziej Eugenjusz A., Kozłowski (Kar- 
lowski) Teofil, Kroczek Stanisław z Dun- 
kirk N. Y., Król Stefan, Krzyżan Cezary, 
Laudenbach (Landenbach) Henry B. 
z Kenmore New York, Link A. J,„, Maje- 
wski Antoni z Depew, Mieczkowski J. L., 
Ortyński Jan, Patalong Hyacenty, Piecho- 
ta M., Pilc (Pilz) Franciszek, Pitass Piotr, 
Podlewski Stanisław, Przemielewski Be- 
nedykt (Bernard), Radziszewski Franci- 
szek, Raimondo M., Reilly (Rielly) D. M., 
Robaczewski Franciszek z Erie, Scheręr 
(Schrerer) F. X., D-or Stabenau Tomasz, 
Szczepański Stefan, Szmytkowski Jan, 
Walsh Thomas (Tomasz) J. D. D. kanclerz 
djecezji Buffalskiej, Wąsik, Winnicki Józef 
J. z Batavia, Wójcik Jakób z Buffalo przy 
kościele Przemienienia Pańskiego przy któ- 
rym i ks. W. Swinarski pracował, prze- 
niesiony do Springville (Springfield) N. Y., 
Wybraniec Mik. Pitass Aleksander. 


Zenon. 


Kronika miejscowa. 


+ Sekcja wycieczkowa Łowickiego Od- 
działu P. T-wa Krajoznawczego zawiada- 
mia, iż dnia 22 lutego w niedzielę o g. 
4-ej po południu z siedziby T-wa wyruszy 
wycieczka na „Wystawę Ruchoma“ pod 
przewodnictwem p. WI. Tarczyńskiego. 
Koszt uczestnictwa w wycieczce: dla 
członków T-wa 10 kop., dla gości 15 kop. 
Zapisy na wycieczkę przyjmuje księgar- 
nia K, Rybackiego. 

Pozatym odbędą się następujące wy- 
cieczki: dnia 1 marca o g 2 p. p. zwie- 
dzenie fabryki T-wa Łowickiego, a 8 mar- 
ca o 9. 2 po poludniu zwiedzenie Muze- 
um Historycznego p. WI. Tarczyńskiego 
i zbiorów T-wa Krajoznawczego. 

-- Z żałobnej karty. W ubiegłym ty- 
godniu liczne grono znajomych i przy- 
jaciół odprowadzilo na miejsce wiecznego 
spoczynku w Sannikach zwłoki $. p. Sa- 
turnina Golędzinowskiego, dlugoletniego 
pracownika Warszawskiego Towarzystwa 
fabryk cukru. Liczne dowody współczu- 
cia dla rodziny z różnych stron kraju 
i świata cukrowniczego były świadectwem, 
iż zmarły cieszył się uznaniem w szero- 
kich kołach społeczeństwa naszego. 
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-L Ślubny wieniec. P. Franciszka Sur- 
ma z Maurzyc, wychodząc za mąż za p. 
Perzynę z Niedźwiady, postanowiła obda- 
rować zbiory T-wa Krajoznawczego swo- 
im wieńcem ślubnym. Panna młoda wy- 
rzekająca się pamiątki jaką są kwiaty 
ślubne, jest zaiste wyjątkową, zwłaszcza w 
Łowieckim, gdzie zamiłowanie wśród kobiet 
do kwiatów sztucznych jest silnie rozwi- 
nięte. Dar ten świadczy, że oświecone 
Księżanki rozumieją znaczenie tworzenia 
zbiorów muzealnych. Dodać trzeba, że 
wieniec jest bardzo kosztowny i bardzo 
piękny. Zarząd T. K. składa serdeczne 
podziękowanie p. Franciszce Perzyna za 
powiększenie zbiorów tym cennym darem, 
który ochraniany mod wszelkich zni- 
szczeń, świadczyć będzie w ciągu dłu- 
gich lat o budzeniu się uczuć spolecz- 
mych wśród Księżanek. Oby czyn ten 
zachęcił innych do oflarności na cele do- 
bra ogólnego. 

-- Wielki bal maskawy na kąpiele odbę- 
dzie się już w nadchodzący poniedziałek. 
Zapowiada się wyśmienicie: pani A. bę- 
dzie w kostjumie przepraszam, zdra- 
dzać przedwcześnie nie wolno; przecież 
o kostjumach pani A., pani B., pani C 
it. d, również o kostjumach panów „X. 
Y. i innych, wiemy tylko „pod sekretem“, 
więc można by tylko powiedzieć także 
„pod sekretem“, — a nigdy pisać na la- 
mach tak poczytnego pisma, jakim jest 
„Łowiczanin*. Więc tylko o nagrodach 
można napisać: będzie ich cziery, dwie 
za najpiękniejsze (jeden damski, drugi 
męski) kostjumy, inne dwie — za najory= 
ginalniejszę i najdowcipniejsze, Rozstrzy- 
gna ten konkurs kostjumów wszyscy go- 
ście i uczestnicy balu, otrzymując przy 
biletach wejściowych cztery karteczki. 
Karteczki te oddawać będą osobom w 
w takich kostjimach, które im się najwię- 
cej podobać będą. Osoby, które najwię- 
cej karteczek tych posiądą, otrzymają na- 
grody z odpowiedniemi napisami. Pierw- 
szy ten na większą skalę urządzony bal 
maskowy wzbudza powszechne zaintere- 
sowanie. Będzie bardzo ciekawy, bo to 
pierwszy. Przypomnimy sobie stare trady- 
cje, gdy staropolskie „kuligi* byly we 
zwyczaju. Zwiedzający obce kraje przy: 
pomną sobie „karnawał wenecki" lub „mo- 
nachijski*, gdzie przez trzy dni „zapustne* 
od rana do wieczora po ulicach ciągną 
olbrzymie pochody osób w przenajroz- 
maitszych strojach. Widzieliśmy w Mona- 
chjum nawet staruszka siwowłosego, który 
z wielką pompą jechał w powozie, mając 
przylepiony olbrzymi sztuczny nos, — a 
wszystko dla uciechy, dla zabawy, bo to 
ostatki, bo to zapusty! Więc teź radości, 
wesela, niewinnych żartów, serdecznego 
śmiechu na balu tym będzie „po uszy“. 
Przychodźcie, przybywajcie wszyscy! łącz- 
cie wesole z pożytecznym, a dochód z 
balu będzie zasiłkiem dla kąpieli... 

+ Tłusty Czwartek. Wczoraj t. j. 19 
b. m. w sali Stow. Rob. Chrześcijańskich 
odbyła się zabawa pod powyższym tytułem 
dla naszych... milusińskich. Lecz może nie 
wszyscy się zgodzą na taką nazwę dzieci, 
które przyjęły w- niej udział. Bo próżnebyś 
szukał milusińskich w koronki i atłasy 
przybranych dzieci, takich tam nie było — 
tam były dzieci ludzi pracujących, tam by- 
ły dzieci szczerych demokratów. Lecz my 
ich  milusińskiemi nazywamy — bo one to 
nasza przyszlość—bo one bawiły się tak 
zgodnie, tak grzecznie, tak ładnie, że war- 
to im częściej urządząć podóbne za- 
bawy, 

Były i komedyjki przez dzieci odegra- 
ne, był i krakowiak przez nie odtańczo- 
ny, był i Ojciec Wirgiljusz, był i barwny 
pochód z chorągiewkami, była i niespo- 
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dzianka, Dzieciom rozdano pączki, w jed- 
nym z nich był orzech. Szczęśliwy jego 
znalazca został Tłustym Czwartkiem; przy- 
brany w odpowiedni kostjum charaktery- 
styczny, bardzo oryginalny, był obwożony 
w tryumtie po sali. 

Jakąż radością promieniały twarzyczki 
rozbawionych dzieci! Z żalem opuszczaly 
salę Stowarzyszenia Robotników. Wrócą 
do niej jeszcze, wrócą, by się znów za- 
bawić, a może wówczas spotkają się z te- 
mi innemi dziećmi, których tym razem 
nie było. 


-+ Wieczór w FResursie Rzemieślniczej. 
W ubiegłą sobotę odbyła się w Resursie 
zabawa taneczna dla członków i wprowa- 
dzonych gości. Zabawa rozpoczęla się 
komedyjką p. t. „Piosnka Wujaszka* bar- 
dzo dobrze wyreżyserowana przez p. Wło- 
dzimierza Grothusa. Rolę Plasia koncer- 
towo odegrał sam reżyser, jest to bowiem 
jedna z lepszych jego kreacji. Rolę sę- 
dzinej poprawnie odegrala panna Grzy- 
bowska, rolę córki pani von Grothuss, 
która mimo lekkiej tremy, bardzo wdzięcz- 
nie wyszła z tej roli. Rolę wujaszka ze 
swadą i humorem odegrał p. Wirgiljusz. 


'|Dużo komizmu w postać lokaja włożył 


p. Bzowski—czym wywołał wybuchy śmie- 
chu. Panowie Stefko, Salomon i Czu- 
bek, pełną humoru akcją oraz zgodnym 
śpiewem chóralnym, dużo się przyczynili 
do powodzenia tej wesolej komedyjki. 

Sala byla zapełnioną po brzegi. Pó 
skończonym przedstawieniu rozpoczęły 
się tany i trwaly do samego rana. Mniej 
może było młodzieży, która liczniej się 
zebrała w Związku robotników, za to wi- 
dzieliśmy tańczącą brać rzemieślniczą, 
która z żonami zapełniła salony Resursy; 
i istotnie bawili się wszyscy ochoczo, 
starsi i młodsi, jak przystało na ludzi— 
którzy zajęci zawodową pracą, tu zapomi- 
nają o niej, by kilka godzin przeżyć w kra- 
inie bajki. 


+ Bal w Stowarzyszeniu robotników 
chrześcijańskich bardzo sympatyczne zro- 
bił wrażenie. Staraniem prezesa, p. Pa- 
cho, sala była pięknie udekorowaną, na 
sceńie otoczonej świerkami zrobiono bu- 
fet, który się bardze zacisznie przedsta- 
wiał, Gospodarze uprzejmi, starali się 
rozwesełać gości. Patron związku, ks. 
Kanonik Niemira, baczył by wszystko by- 
ło jak należy. Młodzieży huk, ale bo też 
przeczuli widocznie, że dziewic piękny 
zbierze się wianek, bo gremialnie się 
stawili. Kwartet smyczkowy przy akom- 
panjamencie pianina, łagodne rozlewał 
tony, co przy olbrzymiej sali, na tle świer- 
ków, tworzyło iście Bócklinowski obrazek. 
Złudzenie spotęgowało się więcej jeszcze, 
gdy z po za świerków wyłoniła się biala 
postać nadobnej dzieweczki i z żałosną 
minką okazała nam rozdartą sukienkę, 
co zobaczywszy jeden z obecnych mora- 
listów=rzekł z namaszczeniem: że młode 
panienki, a zwłaszcza w białych sukien 
kach, nie powinny biegać po gaikach. 

Zabawa przeciągnęla się do rana z ta- 
kim zapalem, że trudno było rozejść się 
rozbawionemu towarzystwu. 

W pbułecie dobrze zaopatrzonym, trudy 
przyjęły na siebie gospodynie pp. Wasi- 
lewska, Drutowska, Regina Dośpial, H. 
Witkowska, Władysława Gołaszewska, oraz 
czynne były bardzo przy sprzedaży kwiat- 
ków pp. K. Rembowska, Domicella Koz- 
lowska i E: Papiewska. 


-- Qgólne zebranie członków Stowarzy- 
szenia współdzielczego w Łowiczu odbę- 
dzie się w dniu 22 lutego r. b. o godzi- 
nie 2-ej po południu w sali Stowarzysze- 
nia robotników chrześcijańskich przy ulicy 
Piotrkowskiej. 
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-+ Rozmowa telefoniczna z Łodzią. W tych 
dniach zostało wprowadzone telefoniczne 
porozumiewanie się z Łodzią po kop. 50 
za 5 minuty rozmowy. 

+ Wykreślony z listy został Nė 55telefonu 
wskutek nieodnowienia abonamentu, przez 
p. Sz. Urbacha. 


-- Kinematograf pokojowy. W ubiegły 
wtorek byl demonstrowany w Związku 
Robotników chrześcian, w Resursie Kze- 
mieślniczej i w szkole Realnej kinemato- 
graf uniwersalny „Kok“, braci Pathe w Pa- 
ryżu, 

Kinematograf ten posiada filmy ognio- 
trwałe i jest zupełnie  zabezpieczo- 
ny od „pożaru. W ruch bywa wprowa- 
dzony ręcznie za pomocą korby, która 
jednocześnie porusza maleńką dynomo- 
maszynę i zapala elektryczną latarkę — 
rzucającą na ekran obraz dostatecznie 
oświetlony. 

Kinematograf „Kok* może mieć duże 
zastosowanie w domach ludowych, po 0- 
sadach, gdyż nie potrzebuje żadnych spe- 
cjalnych urządzeń, może być z równym 
skutkiem demonstrowany na białej ścianie 
gdzie niema ekranu, a zaś przy pogadan- 
kach popularno-naukowych duże może 
oddać usługi. 

-- Zmiany służbowe. Inspektor podat- 
kowy powiatów łowickiego i sochaczew- 
skiego p. A. W. Siencow, został prze- 
niesiony na takąż posadę do Warszawy. 

-+ Trychiny. W rzeźni miejskiej zosta- 
ły dzisiaj wykryte trychiny u dwuch sztuk, 
ktore zostały spalone. 

+ Ciemnota u nas. W jednej z wsi 
w naszym powiecie pokazał się Oszust, 
mianujący się doktorem, zapewniający, że 
każdą wyleczy chorobę a także potrafi 
zaradzić jak czarownica mleko krowom 
odbierze. Wszedł do jednej chałupy: 
i oświadczył gospodyni, iż jedna z jej 
sąsiadek, mając złość na nią odbiera jej 
mleko. Kobieta zaciekawiona, mające 
istotnie złość do sąsiadki, zapytuje dalej 
oszusta, który bez namysłu oświadcza, iż 
kobieta ta mieszka w trzeciej chałupie. 
Istotnie zgadł, gdyż na tę właśnie sąsiad- 
ka ma podejrzenie, ponieważ z ukosa na 
nią spojrzala. Za odczynienie czarów za- 
żądał trzy ruble i polecił zaślepionej ko- 
biecie, aby o godzinie oznaczonej poszla 
trzeciego dnia do sąsiadki to się przeko- 
na, jak z jej mleka sąsiadka okryta płach- 
tą, będzie robić masło. Wziąwszy rb. 5 
udal się następnie do owej sąsiadki 
i oświadczył, że ona nie ma nabiału — bo 
jej czarownica zabiera. - Jeżeli dostanie 
od niej trzy ruble, to rzecz całą odrobi. 
Baba się zgodziła, polecił jej więc o 
pewnej godzinie trzeciego dnia, okryć 
się płachtą na głowę i robić masło. 

Pierwsza kobieta o oznaczonej godzi- 
nie weszła do chaty i zobaczywszy są- 
siadkę robiącą masło pod płachtą, dalej- 
że jej wymyślać, aż doszło do bójki—do- 
póki nadbiegły syn nie rozdzielił walczą- 
ce, a oszust spokojnie sobie poszedł 
dalej okłamywać innych. Lud nasz pomi- 
mo, że pada ciągle ofiarą oszustwa, nie 
chce się przekonać do gazet i książek 
i brnie dalej w ciemnocie. 


-- Z Głowna. W ubieglą niedzielę 
w Głownie włościanie z Dmosina, przy 
pełnej sali odegrali pod reżyserją p. Wir- 
giljusza 5 jednoaktówki „Gorzalkę*, „Wi- 
gilję Bożego Narodzenia“ i „Swit“. 

Zapał i zrozumienie wypowiedzianych 
zdań, odczucie ról, poprawność języka... 
a głównie ta chęć i zadowolenie malują- 
ce się na każdej twarzy wieśniaka-wyko- 
nawcy, powinny dodać bodźca organiza- 
torom tego przedstawienia, na czele z p. 
Kączkowską i ks. Zabczyńskim, znanych 
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już na polu spolecznym, do dalszej po- 
żytecznej pracy. 

Po przedstawieniu,  organizatorowie, 
urządzili dla włościan zabawę, na której 
bawiono się ochoczo... bez wódki — do 
rana... Jotem bej. 


+ Od Towarzystwa Wzajemnej Pomocy 
Uczniów Uniw. Jagielońskiego w Krako- 
wie, otrzymaliśmy następujące pismo: 

„istniejąca od wielu lat w Towarzy- 
stwie Wzajemnej Pomocy Uczniów Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, „Komisja in- 
formacyjna* ma za zadanie pośrednictwo 
w wynajdywaniu odpowiedniego zajęcia 
tym członkom Towarzystwa, którzy znaj- 
dując się w ciężkich warunkach materjal- 
nych, dzięki jedynie własnej pracy na 
chleb powszedni, mogą studja uniwersy- 
teckie pomyślnie do końca doprowadzić. 

Spoleczeństwo nasze tak ofiarne na 
różne cele obywatelskie, nie zapomni 
i 6 tym najuboższym odlamie młodzieży 
akademickiej, przychodząc mu z pomocą 
w najszlachetniejszej jej postaci, 

Komisja informacyjna poleca zdolnych 
korepetytorów, guwernerów i pracowni- 
ków biurowych, za których sumienną pracę 
bierze zupelną odpowiedzialność. 

Zgłoszenia adresować należy: Towa- 
rzystwo Wzajemnej Pomocy Uczniów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie 
ul. Jabłonowskiego 10,* 


+ Z „Lutni“ Łowieckiej. Zarząd Lutni 
projektuje na wtorek przyszłego tygodnia 
zabawę taneczną w lokalu Towarzystwa 
p. n Śledź. Tańce trwać będą od SBeej 
do 12-ej wieczorem—poczym o 12 pro- 
jektowane są artystyczne atrakcje. 

Lekcje chórów rozpoczną się w pią- 
tek przyszłego tygodnia. Na dyryżienta 
chórów Zarząd angażuje p. Bindra ze 
Skizrniewic, którego dlugoletnia praktyka 
w tym kierunku, oraz wyjątkowe uzdol- 
nienie muzyczne, dają gwarancję, iż zdała 
wreszcie naszych miłośników śpiewu sku- 
pić pod swą batutą, a Łowiczanom za- 
pewni niejedną chwilę milej rozrywki. 

Prawdopodobnie w połowie przyszłego 
miesiąca odbędzie się przedstawienie te- 
„atralne urządzone na korzyść T-wa przez 
słuchaczy wyższego kursu Warszawskiej 
szkoły Dramatycznej. Będzie to niewąt- 
pliwie dla Łowiczan pożądaną atrakcją, 
bowiem stęskniliśmy się już za sztuką tea- 
tralną, której prawdziwi adepci coraz rza- 
dziej nawiedzają nasże miasto. 

W sprawozdaniu z ogólnego zebrania 
w zeszłym numerze wypuszczono nazwi- 
sko p. Mieczysława Scheidinga, który 
zostal powołany na sekretarza „Lutni“, 


Skrzynka do listów, 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W ostatiiiin numerze „Lowiczanina* 
byl pomieszczony artykuł, że na jednej 
że stancji uczniowskiej, szkoły realnej 
w Skierniewicach uczniowie po 12 razy 
dziennie całują w rękę panią utrzymującą 
tę stancję i wymienione było w jakich ra- 
zach ta operacja się odbywa. Ciekawo- 
ścią zdjęty -- dotarlem do Źródła, by się 
przekonać, czy tei niehigieniczny zwyczaj 
zarzucono, lecz niestety, przekonalem się, 


że uczniowie po dawnemu tracą drogi 
czas na obślinianie rąk, co — jak sami 


twierdzą — zbytniej przyjemności im nie 
sprawia. 
Stały prenumerator. 


ŁOWICZANIN. 


Wiadomości rolnicze. 


Z Łowickiego Okręgowego Towarzystwa 
Rolniczego. 


Dnia 17 b, m. Wydział agronomiczny 
odbył miesięczne posiedzenie. Po odczy- 
taniu protokółów dwuch ostatnich zebrań, 
przystąpiono do sprawy drogowej, na za- 
sadzie referatu  rozesłanego Okręgom 
przez Wydział Społeczno Ekonomiczny 
Centralń. Tow. Roln. Rzecz reiferował 
p. sędzia J. Kakietek, jako delegat od na- 
szego Towarzystwa do Komisji drogowej 
przy wspomnianym Wydziale. Postano- 
wiono przyjąć czynny udzial w pracach 
Komisji przez dostarczanie odpowiednich 
informacji. 

Zbadaniem powziętych uchwał i ich 
wykonaniem w sprawie reperacji dróg 
w Bielawskiej i Bąkowskiej gminach zaj- 
mie się p. Sędzia Kakietek, Jeziorkow- 
skiej — p. Lipkowski, Nieborowskiej — 
pp. A. Rybicki, Wróblewski i F. Grabski, 
Zebrani oponują przeciwko przemianowy- 
waniu dróg I-go rzędu na II-go, co powo- 
dowałoby podniesienie opłat drogowych, 
natomiast uważają za pożyteczne powięk- 
szenie funduszów drogowych przez wpro- 
wadzenie myt od przejazdu. Wypowiada- 
ją się za 1) projektem spółek drogowych 
w celu budowy i konserwacji dróg dojaz- 
dowych do szos głównych i stacji kolejo- 
wych, 2) szerszym udziałem spoleczeń- 
stwa w zarządzaniu gubernjalńemi drogo- 
wemi funduszami i w tym względzie nale- 
żaloby przedłożyć odpowiedni dezyderat 
Jenerał Gubernator. Warsz., 5) udziałem 
towarzystw rolniczych w podejmowaniu 
konserwacji dróg gubernjalnych szosowych. 
Przeprowadzenie pomienionych robót przez 
towarzystwa roln. jest możliwe i wskaza- 
ne, tymbardziej, że rządy gubernialne jak- 
najchętniej oddadzą te roboty właśnie 
okręgowym tow. roln. Zebrani również 
wypowiedzieli się za zamianą szarwarku 
konnego i pieszego na pieniężny. Posta- 
nowiono zebrać informacje w naszym po- 
wiecie: dla czego zostały skasowane Ko- 
mitety drogowe ze wspóludziałeni obywa- 
teli i czy nie można byłoby je wskrzesić. 

Drugim punktem porządku dzieńnego 
była sprawa tworzącego się Związku pro- 
ducentów buraka cukrowego, który zacznie 
działać od roku 1915. Zebranie odnośne 
odbędzie się w Warszawie 24 II b. r. 

Trzecim punktem, omawianym na ze- 
braniu, byla wystawa koni, mająca się od- 
być w czerwcu b. r. w Łowiczu. Wybra- 
no Komitet wystawowy, w którego skład 
weszły osoby zarówno z większej, jak 
mniejszej własności ziemskiej. 

Punkt czwarty. Na wniosek p. Paw- 
łowskiego Aleksandra zaprowadzono książ- 
kę zgłoszeń, w której zapisują członkowie 
Wydziału agronomicznego, co kto ma do 
sprzedania lub co chce nabyć. Kzecz 
nader pożyteczna już na obecnym ze- 
braniu zrobiono kilka tranzakcji. Rozcho- 
dzi się jednak o to, by zawczasu nadsy- 
łąć próbki produktów oraz podawać cenę. 

Punkt piąty. Propozycja dzierżawy 
placu po Urbachu została odrzucona. 

Punkt szósty. P, Pawlowski rzuca pro- 
jekt utworzenia Spólki produkcji nasion. 
Na następnym zebraniu będzie to podda- 


ne dyskusji. P. Wieszczycki usilnie po- 
piera projekt, wróżąc mu jaknajlepszą 
przyszłość wobec istnienia na miejscu 


Filii Syndykatu oraz stacji doświadcz. 
Punkt siódmy. Wszelkie zarzuty czy- 
nione Filji Syndykatu mają być publicznie 
roztrząsane na Wydziale agronom. Przy 
tej sposobności niektórzy z obecnych 
wskazują na zbyt wygórowane ceny węgla 
w Filji, oraz D-r Twarowski na wysokie 


T 


ceny narzędzi rolniczych. Kierownik p. P. 
daje na wszystko wyczerpujące wyjaśnie- 
nia. 

Przy ostatnim punkcie porządku dzien- 
nego -- wolnych wnioskach, E. D. propo- 
nuje, wobec tworzącego się przy Centr. 
Tow. Roln. Biura Organizacyjnego To- 
warzystwa „„Planta,, które ma zjednoczyć 
w sobie plantatorów specjalnych roślin 
przemysłowych — zaproszenie prelegenta, 
obznajmionego z tą sprawą, jak również 
z uprawą tego rodzaju roślin. „Członka- 
mi Tow. „Planta'* mogą być tak rolnicy, 
jak również i osoby zainteresowane w u- 
prawie specjalnych roślin przemysłowych“. 
Dodać należy, że rośliny przemysłowe 
i zioła aptekarskie, bez wyjątku prawie 
wszystkie, przychodzą z Niemiec, gdzie 
producenci ciągną z nich bardzo wysokie 
zyski. Wobec spadających cen zboża 
i zasypywania nim rynków w Królestwie 
przez Rosję,a nawet Niemcy, pożądany 
byłby zwrot naszych gospodarstw w tym 
kłerunku. Doświadczenia moglyby prze- 
prowadzić Stacje Doświadczalne. 

Propozycję tę przyjęto jednoglośnie. 
W końcu E. D. rzuca wniosek utworze- 
nia w Lowickim Koła Ziemianek, którego 
zadaniem byłoby zawiązywanie i prowa- 
dzenie kólek gospodyń wiejskich. 

Następne -zebranie Wydziału agronom. 
27/11 b. r. o 5-ej po południu, o 10-ej te- 
goż dnia zebranie Komitetu wystawy koni. 
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Wydział kółek ro'niczych. Zebranie mie- 
sięczne d. 17,11 b. r. Obecni delegaci 
z 7 kólek. Ujednostajnienie składek od 
kółek na rzecz Okręg. Tow. Roln. nie 
zostało ostatecznie załatwione. P. Wiesz- 
czycki proponuje wprowadzenie książe- 
czek, w których urzędnicy Syndykatu 
wpisywaliby, wybrane przez poszczególne- 
go członka, towary i ich cenę, oraz pro- 
cent przypadający z tego na kółko. Taką 
książeczkę miałby każdy członek kólka 
z odpowiednim zaświadczeniem. Projekt 
z uznaniem przyjęto. 

D-r Twarowski odczytal komunikat 
Centr. Wydziału Kółek o doświadczeniach 
nawozowych wiosennych, na które kółka 
powinny zgłaszać się piśmiennie lub ust- 
nie do instruktora. 

Nastepne zebranie wydzialu kółek 
27,IIl o g. 10-ej rano. 


Pogadanki rolnicze. 


Wczoraj (19/1) pierwszy dzień poġá- 
danek, które rozpoczęły się Mszą Świętą 
w Kollegjacie. Przy tym kilka słów za- 
chęty do zebranych licznie włościan, wy- 
powiedział ks. Prałat Karpiński. 

Pierwszą pogadankę „o nawozach 
sztucznych“ wypowiedział p. D-r Twarow- 
ski. Następnie prelegent z Warszawy, 
wyczerpująco mówił o drenowaniu (od- 
wadnianiu) gruntów i jego korzyściach 
dla rolnictwa. Pogadanka byla ilustrowa- 
na obrazami świetlnemi. 

Po przerwie p. Henryk |Janiszowski, 
inspektor hodowlany Centr. Tow. Roln., 
rozpoczął pogadankę 0 żywieniu bydła 
rodatego, co demonstrował za pomocą 
okazu papierowego, przedstawiającego 
krowę ze wszystkiemi organami wewnętrz- 
nemi. 

Dalszy ciąg odbędzie się jutro; poga- 
danka będzie obrazowana latarnią czar- 
noksięską. 

O g, 4+ej po pol. 
udali się do Fabryki Chemicznej, gdzie 
zwiedzili wszystkie jej działy uprzejmie 
oprowadzani i informowani przez p. Ma- 
dalińskiego. 

Pogadanki cieszą się dużą frekwencją 
(przeszlo 150 osób). 


uczestnicy kursu 
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Jeden z prelegentów (p. llcewicz) wsku- 
tek choroby gardła, nie dopisał. Obiecał 
powetować naszą stratę przy sposobności. 

Dziś mówią pp. Janiszowski (hodowla 
bydła), D-r Chmieliński (choroby zakaźne), 
inż. Zaliński (uprawa roli i maszyny rol- 
nicze, demonstrowane w Filji Syndykatu). 
O 4-ej zwiedzanie Muzeów. > 

. Ab 


Cydzień polityczny. 


Sekretarza Stanu Kokowcewa na wła- 
sną prośbę zwolniono ze stanowiska Pre- 
zesa Rady ministrów i ministra skarbu, 
z nadaniem mu tytułu hrabiowskiego, 

Prezesem Rady ministrów mianowano 
"sekretarza Stanu, członka Rady Państwa, 
Goremykina. 

Ministrem skarbu mianowano wicemi- 
nistra handlu i przemysłu, Borka. 

Z ustąpieniem b. prezesa ministrów 
p. Włodzimierza syna Mikołaja Kokowce- 
wa, społeczeństwo nasze straciło jednost- 
kę życzliwie usposobioną dla samorządu 
miejskiego w Królestwie Polskim. Był on 
zdeklarowanym zwolennikiem samorządu 
z językiem polskim. Jednak usiłowania 
jego nie odniosły pożądanego skutku. 
Również społeczeństwo rosyjskie jemu 
może zawdzięczać pokrycie olbrzymich 
kosztów wojny japońskiej, dowód to, że 
umiejętnie pracował w interesie Imper- 
jum Rosyjskiego. 

W sprawie samorządu miejskiego — 
w przyszły czwartek odbędzie się posie- 
dzenie komisji pojednawczej. Jaki wynik 
będzie??.. 

Wnosząc z nastroju organu „„Nowoje 
Wremia*, które chciałoby wyzyskać nie 
dla wszystkich jasną sytuację w kwestji 
zachowania się polaków w sejmie gali- 
cyjskim przy przemawianiutamźe w języku 
rosyjskim, na co wprost ustawa sejmowa 
nie pozwala (Rząd uwzględnia wyłącznie 
języki krajowe: polski i rusiński) to nale- 
żałoby przypuszczać, że konrentowanie 
tego, będzie zdolne wywołać dużą nie- 
chęć w narodzie rosyjskim, a w poszcze- 
gólnych jednostkach o złej woli, da okazję 
do nowego opóźnienia tej sprawy. 

Nacjonaliści rosyjscy z zadowoleniem 
witają nominację Borka, ponieważ był on 
wysuwany przez Stołypina. „Z tego same- 
go względu—dodaje „Riecz* — gotowi są 
pojednać się z p. Borkiemi prawicowcy, 
którzy go podejrzywają o półżydowskie 
pochodzenie“. 

Reformą która ma być wprowadzona 
przez nowego ministra skarbu, będzie u- 
tworzenie Banku ludowego w celu orga- 
nizacji drobnego kredytu rolniczego. 


OSTATNE WIADOMOSCI. 
Usiłowania Venizelosa i Pasicza, któ- 
rzy bawili w Petersburgu z zamiarem 
wciągnięcia Rumunji do nowego związku 
bałkańskiego chybiły celu, pomimo sta- 
rań dyplomacji rosyjskiej. Rumutija opar- 
ła się stanowczo usiłowaniom tym tak, 
że dziś może być mowa jedynie o soju- 
szu pomiędzy Serbją i Grecją. 


O mianowanym w 1905 r. a zmarłym 
w Warszawie d. 14 lutego general guber- 
natorze warszawskim Skałonie, „Riecz* 
pisze: W osobie gen. adj. Jerzego Anto- 
nowicza Skalona, zszedł ze sceny jeden 
z tych, których sprawa administracyjna 
zabłysła podczas burzliwej epoki rewolu- 
cyjnej... 


Redaktor i wydawca Karol Rybacki. 


ŁOWICZANIN 


Mianowanie  Gienerał Gubernatora. Gie- 
nerał-Gubernatorem warszawskim miano- 
wany został minister wojny—gieneral Su- 
chomlinow. 


ODPOWIEDZI OD REDAKCJI. 
„źrantsowi*. „Wspomnienia* Do M. 
K. S. drukować nie możemy—jest bowiem 


zbyt osobiste. 

Antoniemu Ludwikowi z Wołomina. 
O ile kostjum „nago“ oznacza pewien 
rodzaj stroju, można się w nim pokazać 
na maskaradzie, zaś w literalnym zna- 
czeniu — nie. 
Księżakowi B. List o handlach pol- 
skich umieścić możemy o ile będzie pod- 
pisany całkowitym imieniem i nazwiskiem. 
Add. M. Listu o chorych czeladnikach 
piekarskich, drukować nie możemy. 


Ceny zboża w Łowiczu. 


_Płacono | Ządano 


W sobotę 21 i niedzielę 22 lutego r.b. 
odbędą się przedstawienia w miejscowym 
teatrze. 

Część 1. Dziennik Pathé (aktualności 
bieżącej chwili). 

Część Il. Smutne dzieje kobiety (dra- 
mat w 4-ch aktach w wykonaniu artystów 
królewskiego teatru w Kopenhadze). 
1) Przyjaciele. 2) Cyrce. 5) Niewygasłe 
uczucie. 4) On czeka. 

Część Ill. Trupa japońska Fujumaki 
(dgimnastycy). Maks zbiera obuwie (ko- 
miczny). 

W każdą sobotę I przedstawienie roz- 
poczyna się o godz. 7, ll o godz. 8'/, 
wieczorem, w każdą niedzielę odbędą się 
trzy przedstawienia: I o godzinie 5%, 
Ilo godz. 7, I o godz. 8'/, wieczorem. 


Czytelnia == 
— {lla wszystkich 


(STARY RYNEK, dom Gianotti'ego) 


otwarta w dni powszednie od 4-ej do S-ej 
wieczorem, w dni świąteczne — od 12-ej 
do 4-ej po południu, 


Katalog Czytelni po 50 kop. 


MASZYNY DO SZYCIA 


KOMPAN 


MASZYNY 


| WYPŁATA RATAMI oo | RUB.TYG. 


Sklep w Łowiczu 
ul. Piotrkowska dom Prauze 
Sprzedaż części maszyn i nici. ed 
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BROWAR 
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Kinematograf „E0S” Józef Hájek 


ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska Nt 275, telef. 54—21. 


TKALNIA RĘCZNA 


Płócienek, chusteczek, purpuru 
i pracownia Fartuchów kolorowych. 


Uwaga: Ceny fabryczne. Sprzedaż wyłącz 
nie hurtowa. 
Uprzejmie proszę o zażądanie próbek 


i cenników bezpłatnie. 
938-5-5 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Gospodarstwo 36 mórg ziemi jest do sprze- 
dania w Oszkowicach, gmina Bielawy. Wiado- 
mość na miejscu u właściciela. Pośrednictwo wy- 
łączone. 923-3-1 


Poszukuję pokoju. Może być przy ro- 
dzinie lecz z osobnym wejściem. Może być rów- 
nież z całodziennym utrzymaniem Adresy skła- 
dać w Księgarni K. Rybackiego. 939-1-1 


Duży sklep zdatny na interes żelazny lub 
kolonjalny, z pokojem i kuchnią, oraz oddzielny 
pokój z kuchnią do wynajęcia w każdym czasie 
w domu Jana Kozłowskiego na Przyrynku. Wia- 
domość tamże. 931-3-1 

Potrzebna osoba lat 30, umiejąca czy- 
tać i pisać za nianię do dwojga dzieci. Wiado- 
mość u p. Jana Diehla codziennie od 5—6 wieczo- 
rem. 940-1-1 


Pathefony, płyty i przybory do pathefonów 
posiada na składzie w wielkim wyborze Franci- 
szek Myśliński. 


Zduńska dom własny.  942-4-1 


W Drukarni K. Rybackiego w Łowiczu. 


